
L U Ź N A  K A R T K A
— L istopad —

DIE BEV O ELK ERU NG  HATTE VERLUSTE
D as O K W  g ib t bekannt:
D ie B evolkerung ha tte  V erluste.
D as Land w ru inach! D ie S tad t verb rann tl 
Ziemia w czarną  zapiekła się rustę!
W  m iejsce fabryk, ogrodów  i domów 
Leje w ziemi w yżarte i puste!
N aw ałnica płom ieni i grom ów!

Die Bevolkerung hatte  V erluste...
W oda ryczy  z pękniętych  tam !
O gień sprzysiągd się z w ody chlustem ! 
H am burg! Em den! Ludwigshafen! Hamm! 
Die B evolkerung hatte  V erluste...
Die Bevolkerung hatte  V erluste...
D ie Bevolkerung... jakże nam  jej żal!

G ra ork iestra  ty siąca Lancastrów !
U eber D arm stadt! U eber W uppertal!
G ra  ork iestra  tysiąca Lancastrów ! 
H itler-D am m erung! Pożar W alhalli! 
Podp iera ją  niebo reflektory  
Pajęczyną d rga jących  pilastrów.
H err G ott! H err G ott! D er Himmel się wali!

To L nacastrów  wali się ulewa 
N a  A bderę! Sodom ę! G om orę!
W okół b łyszcząca sy rena  p łynie 
N iebem  i śpiewa... i śpiewa... '
U eber D usseldorf! U eber Jena!
To w arszaw ska, w arszaw ska syrena!
U eber S tu ttgart! U eber Koln! U eber Essen!

To za Siedlce! Za G arwolin! Za Pruszków! 
To za tru p y  niew innych pastuszków , 
Posiekanych kul św istem  i błyskiem !
R yknął M esserschm itt ponad  pastwiskiem . 
W ir h.aben Essen n ich t vergessen...
W ir haben  Essen n icht vergessen...

O gnia! O gnia! Zem sty ze w szystkich spustów ! 
Jeszcze mało! Za mało V erlustow !
Teraz nasze bom by! T eraz my!
Die Bevolkerung wielkiej A bdery  
Teraz wy! U nd w ir w erden euch finden,
Aż w arszaw skie cm en tarne  skw ery 
O dnajdziem y na U n ter den Linden!

T eraz wy po nocy... bez zmysłów... bez tchu... 
Z p łonących  domów... z p łonącego  snu..
Jak  szczury  bu re  i tłuste!
W  panicznej ucieczce to tam... to  tu...
D as O K W  gib t zu:
Die B evolkerung ha tte  V erluste...

JA KA  LITERE BEDA NIEMCY N OSIĆ 
PO  W O JN IE

Polacy będący  na robo tach  w R zeszy m m  
sza nosić znaczek z literą  „P". •

N iem cy przy  odbudow ie Polski będą  no-> 
sić odznakę: SS (Sau — Schwein).

ł

DLACZEGO W  N IEM CZECH BRAK 
MIĘSA?

W  N iem czech brak  m ięsa, bo:
W oły  są  w rządzie,
Świnie w partii,
A barany  na froncie!

DW IE LICZBY
Do nieba puka 3 7  lotników niem ieckich.
— Skąd jesteście?
— S trącono nas dzisiaj na froncie.
Swiety P io tr czyta kom unikat z G łów nej

K w atery F u h re ra  i krzyczy:
— K łamstwo, strącono  tylko trzech, re~ 

szta wynocha.

CZY TO  NIE DZIWNE...?
Tak zaczynali N iem cy tuż p rzed  wojnrt 

we w rześniu T 939 roku sw oje audycje  ra« 
diowe z W rocław ia, w k tó rych  w yszydzali 
nas i wyśmiewali. Ale... zawsze śm ieje się 
nailepiej ten, kto się śm ieje os+atąi.

Teraz m y się py tam y: „C zy to nie jes t 
dziwne — ? że na początku  w ojny N iem cy 
śpiewali:



„denn  wir fahren,
denn wir fahren  gcge-n Engeland! _ 
a te raz  co noc im buczą sy reny : „ ja, die 

E nglander sind w ieder schon da.
C z y  to nie jes t dziw ne — ?
że p iosenka lotników niem ieckich bizmia~
ła w 1 9 3 9  i 1 9 4 0  roku:

„W ir halten  W ach t am  N ordseestrand ,
W ir schiitzen deutsches H eim atland,
Ihr konnt zu H ause ruh ig  sein  ̂
W ir lassen keinen T om m y rein  .

C zy to nie jes t dziwne — ? „  . ,
że już w 1 9 3 9  roku  (przyjaźń 'z Rosją) 

znali N iem cy to co zawsze decyduje o zwy- 
ciestw ie, bo pisali: rrĘ rdo l entscbaidet.

C zy to nie jes t dziwne — ? ti „
że ich sensacy jny  „Blitzkrieg i „Sieg 

zam ienił sią na „B om benfest ?!

M O R CIN  ŚPIEW O

K ulało się jabłko i w padło do b ło ta ,
F ro n ty  już p rzerw ane, ucieko hołota.
O j dana, dana,
W  błocie po kolana 
O j dana, dana, da.

Zeflik strzelił w ry jok  ren eg a ta  P o jdy  ^
Jako  że mo teroz dużo „K raft du rch  r r e u d e  . 
O j dana, dana,
R ęczyskiem  bergm ana 
O j dana, dana, da.

Już od trzech  tygodn i leży D onitz chory  
Roz w gorączce krzyknął: zatopić A zory 
O j dana, dana,
K łopot kap itana 
O j dana, dana , da.

Stalin fest wywobio z kabata  krw i plam y, ^ 
P rzy tym  nuci szlagier: „M y Bog'a kocham y . 
O j dana, dana,
Serduszka przem iana 
O j dana, dana, da.

Rzekł d rab  do opryszka: nie m a jak  kom una, 
W  każdym  lasku K atyń, toć to ra j p ieruna. 
O j dana, dana,
N iebezpieczny cw aniak 
O j dana, dana, da.

N alo ty  na  N iem cy coraz potężniejsze. 
Koszule b runa tne  coraz b runatn iejsze 
O j dana, dana,
N a  ty łku  G erm ana 
O j dana, dana, da.

H unnów  trzeba zniszczyć, m iejm y tę rzecz
w głowie, 

A by spokój mieli nasi potom kowie.
O j dana, dana,
Z kry jom  na ty ran a  
O j dana, dana, da.

Ach to będzie heca, ach  to  będzie szopka, 
K iedy do nas przyjdzie  G reiser za parobka! 
O j dana, dana,
Parobek do pana 
O j dana, dana, da.

F o rs te r jako piesek zyska sobie sławę ^ 
Bedzie odszczekiwał słowo „G oltenahfen .
O j dana, dana,
G dynia ukochana 
O j dana, dana, da.

B racht m ógłby być śleprem , cóż, kiej by~
dzie wisioł

W  pośrodku  Katowic, o czym  wie już dzisioj. 
O j dana, dana,
G ałąź jest w ybrana 
O j dana, dana, da.

A zaś Berlin zyska, m ówił h rab ia  Eden 
Bo tam  podpiszem y nasz zwycięski „Frieden". 
O j dana, dana,
Rzecz zdecydow ana 
O j dana, dana, da.

O db i to  w  drukarni  D .  I.


